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G E O G N O Z Y A ,

0 b f . y r 7 . e n i e  g e o g n o s t y c z j t b '  g u b e r n i y :  W t l e ń s k i k y , 
G r o d z i e ń s k i f . y ,  i t <ł. W yciąg z rapporlów Kró- 
levvskor Polskiego Ober-berghauptmańa von VI- 
mana  do P. Ministra Skarbu. Przekład N . ^4., 
Kurnelskifgo (*).

1. Odebrawszy zalecenie towarzyszenia wypra
wie geognostyczney, przeznaczoney na przełoże
nie P. Kammer-junkra L achn ich iego , celem wy
szukiwania soli kuehentiey skalistey, w guberni
ach; W ileńskiey i Grodzieńskiey, jako tez w ob
wodzie Białostockim, poczytałem za szczególniey- 
szy honor włożony na mnie obowiązek. Zale
cenie t.o f jeszcze , dogadzało własnym moim 
życzeniom, względem powzięcia dokładnieyszych 
wiadomości geognostycznych , o niektórych pro- 
wincyach Rossyi. Za przybyciem d. 18 sierpnia 
do Białego-Stoku, znalazłem tu moich spółpraco- 
wników , Markszeydera TF’an Sowie za  i Berg- 
geszworna K u n a ■ Nazajutrz w dalszą puściliśmy 
się drogę. Obraliśmy za pierwszy przedmiot, 
obeyrzenie północno-zachodniey części obwodu 
Białostockiego, ponad granicą Polską aż do Gro
dna, dokąd przybyliśmy d. 22 sierpnia.

Chociaż zamierzyłem, po odbyciu mojey po
dróży, podać ogólny Rys Geognostyczny Litwy, 
z przydaniem do niego potrzebnych kart petro
graficznych ; jednak mimo to, poczytuję sobie za 
obowiązek, wyłożyć teraz po krotce moje postrze
żenia, zebrane na tym kawałku ziemi, któryśmy

(*) ropHŁifi /KypHajifc, N. 5 i 4ty 1827. 
l)z. ffileń. Um. i Szt. T,ll,  1 8 3 7  r- czerniec. 14



w  n ied ług im  p rz e c ią g u  czasu sp ó ln e y  naszey  po
d ró ż y ,  o b ey rzeć  zdołali.

P o w ie rz c h n ia  pow ia tu  B ia łos tock iego , w ystaw ia  
o k o l icę  pag ó rk o w atą ,  a w  n ie k tó ry c h  m iey scach  
n a w e t  górzystą . P o m ięd zy  B ia łym -S tok iem , K w i
dzynem  a S o k ó łk ą ,  tudziez  oko ło  K u ź n ic y  i G ro 
dn a  , tak  znaczne są w y n io s ło ś c i , iż n iek tó re  
z n ic h  mają podobieństw o do gó r  p ie rw ia s tk o -  
w y c h .

R z e k a  N iem en , ścieśn iona  w ązk iem  sw em  k o 
ry t e m ,  p ły n ie  dosyć b y s tro ,  i w y rzy n a  w ąw ozy , 
m ające  g łęb o k o śc i  20 do 5 o sążni; wszystkie tez 
inne rz e c z k i  w t e m  są do niey  podobne;  w b rz e 
g ach  ich  ukazują  się g łębok ie  rozp ad l in y ,  a otacza
jące je w z g ó rz a ,  mają n iby  postać pasm g ó rz y 
s ty ch ,  n ie k ie d y  w zdłuż  od  1 do 5 m il ro zc iąg a 
ją c y c h  się.

Sk ład  ty c h  g ó r  w e w n ę t r z n y , ca le  nie od
p o w ia d a  z e w n ę trz n ey  ic h  postac i.  P o w ie r z c h 
n ią  ich  p o k r y w a  gruba  sk o ru p a  piasku ż ó ł taw e
go i cze rw o n aw eg o ,  a czasem żó łtaw o-sza rego , po
m ieszanego z g liną k o lo ru  ceglastego i c ie lis tego , 
m ianow icie  b l i l e y  G rodna .  W  massie t y c h  istot, 
k r y j e  się n ie z m ie rn e  m nóstw o sk a ł  tw a rd sz y c h ,  
w sz e lk ic h  p e ry o d ó w  powstania , pom iędzy  k t ó r e -  
m i  n a p o ty k a s ię  także  i bazalt.  T e m i  o d e rw a n e m i  
kaw a łk am i,  zaw alona jest c a ła  część p ó łn o c n a  K r ó 
le s tw a  P o lsk iego , jakoteż  k ra in y  p o m iędzy  W i 
słą ,  B ug iem , N arw ą ,  i pow ia t  B ia łos tock i .  D la  
d ro b n o śc i  ziarn. massę piasku sk ła d a ją c y c h ,  po
w ie rz c h n ia  jego od działania  w ia tru  p r z y b r a ła  po
stać falistą. Często się tu  napotykają  n ie w ie lk ie  
g ó r y  i  p ag ó rk i  odosobnione (podobne do d a w n y c h  
k u r h a n ó w  , ta k  p o sp o l i ty ch  w  k ra in a c h  p ó łn o c -
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nych), a nawet małe pasemka, powstałe, kadź z 
przypadkowego skupienia się piasku około wiel
k ich  h ry ł kamieni, albo z tąd , że wyborny ce
ment gliniasto-wapienny spaja piasek i dopoma
ga sklejaniu się jego cząstek, na podobieństwo kon
glomeratu. Takie pasma gór piaszczystych, znay- 
dują się naywięcey niedaleko Grodna , i do ta
kich należą góry Karpackie ze strony południo- 
wo-zachodniey , M o g ila ń sk ie  i B ia ło S ło c k ie  , 
z północno-zachodniey strony, względem pomie- 
nionego mieysca leżące.

JNa szczególnieyszą uwagę w tych górach za
sługują istoty następujące:

1) Ułamki wapieńca warstowego, które w 
pagórkach piaszczystych często leżą pod ułam
kami skał pierwiastkowych, w takiey ilości, że 
okoliczni mieszkańcy kopią je na wypalanie wa
pna, którego korzec (§ czetwieryka) przedają po 
45 kopiejek srebrem. Piece do wypalania wa
pna, znaydują się około Jasienówki i Janowa, ja- 
koteż między Białym-Stokiem , Zabłudowem i 
Hołynką.

2) Wspomniane wyżey konglomeraty pia
szczyste, które się łupią i używają na żarna, mia
nowicie pod Sokółką , Hołynką , Inturą i po in
nych mieyscach. Tamże natrafiają się ślady mie
dzi rodzimey.

5) Tuf wapienny i kreda, napotykające się w 
ty'ch górach tuż pod czarnoziemem, a formujące 
nieprzerwane massy spłazczone, szczególniey w 
bliskości rzek większych, jak np. około Drohiczy
na nad Bugiem, około Suraża nie daleko Narwy, 
między Lipskiem, Hołynką i Palominem nad Bo
brem, a zwłaszcza około Grodna nad Niemnem.

1 4*
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"W ty c h  m ieyscach  w  ogólności,  a w  szczegó lno
śc i w  ostatn ich , oko ło  w iosek  P o n ie m u n ia ,  w ie l -  
k ie y  B a ł y  i in n y c h ,  tu f  w ap ien n y  leży  na piasku, 
alho jest oddz ie lony  w ars ta ra i to r fu ,  zaw iera jącego  
k ry s z ta łk i  g i p s u ,  tudzież  w a rs te w k a m i Żela
za czerw onego i m anganezu  szarego  ^ m i s t e g o .

D obyw ana  tu  k r e d a ,  idzie w h a n d lu  do W i l 
na  R y g i ,  a naw e t  do K r ó le w c a ,  O p ró c z  b e lem - 
n i tó w  i  r u r k o w a ty c h  k a w a łk ó w  k rz e m ie n ia ,  od
k ry w a ją  się w  n iey  tak że  oko ło  G ro d n a ,  n ie fo rem - 
ne  massy, z łożone z d r o b n y c h  z iarn  k w a rc o w y c h  
i  in n y c h  , sk le jo n y c h  c e m e n te m  ze lez is tym  lub  
m anganezow ym . P o m ięd zy  tem i z iarnam i sk ła -  
da jącem i massy pom ienione, znayduje  się c h a lc e 
don  opa low aty . a

4) P o d  k r e d ą  le ż y  w idoczn ie ,  o m ilę  na za
ch ó d  G rodna , już w  g ra n ic a c h  K ró le s tw a  P o ls k ie 
go z ie lonka  (G riin erd e ) w  w a rs ta c h ,  k i l k a  sązm 
g ru b o śc i  m a jący ch .  U żyw a  się ona w  tern m ie 
śc ie  do m alow ania  dom ów : m a a lbow iem  dosyć 
p ię k n y  k o lo r .  Ś lady  te y  ziemi napo tyka ją  się 
nie da leko  M iała  nad N iem nem . P r ó c z  tego na
t r a f ia  się tu  w  c zęśc iach  o d d z ie ln y ch  um bra .

5) P o  n iz inach  i m iey scach  b ło tn is tych  w  ty c h  
o k o l icach ,  znaydu ją  się w  znaczn ey  ilości p o d -  
gatunki że laza  darniowego-, m ianow ic ie  n ie d a le 
ko  K w id zy n a ,  Sokó łk i,  i  n a  pó łnoc  G rodna , po
m iędzy  D r o h ic z y n e m  a B ia łym -S tok iem .

C) N a k o n ie c ,  w  n ie k tó ry c h  ź ró d ła c h  w yśledza  
się sól k u c h e n n a ;  tak  n p .  około B ia łego-S toku  i 
S o k ó łk i  są w o d y , k t ó r e ,  p ró b o w an e  sale tran em  
s r e b ra ,  objawiają p rzy tom ność  soli i m edokw asu

żelaza. , ,
w  ty c h  k i l k u  s ło w ach ,  zaw iera ją  się wypad*
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k i  robionych dotąd przez nas obserwacyy, z któ
rych  , nie ośmielam się żadnego uczynić wnio
sku o znaydowaniu się soli kuclienney skalistey, 
przed obeyrzeniem całego obręhu. Zaiste , po
wyższe wiadomości nie mogą bydź nader interes- 
sującemi, i uważałbym się za szc zęśliwszego, gdy
bym mógł wybrać na obserwacye obręb zamo- 
żnieyszy w płody mineralne.

Na przyszłość, ułożyliśmy się z P P .  Lachmc- 
kim i Wansowiczem, zwiedzić: naprzód okolicę, 
idąc w górę ponad Niemnem do Szczuczyna , a 
potem w dół , te mieysca , w k tó rych , zdaniem 
Lachnickiego, znaydująsię małe źródełka słone, 
i tym sposobem dosięgnąć granicy Pruskiey; 
po czem, obeyrzeć pokłady gipsowe i wapienne o- 
koło Birż, w Litvvie pół.nocney, a nareszcie przez 
guberniją W ile ń sk ą ,  ponad granicą Minskiey, 
zbierać daley postrzeżenia , aż do Brześcia-Li- 
tewskiego.

II. Powyżey Grodna, w wielu mieyscach, o- 
sobliwie około Szczuczyna ilszczołriy, natrafiają 
się pokłady k redy  , podobne do tych , jakie się 
znaydują blizko Grodna. Z resztą, nie mogę po
wiedzieć , czy należą one do epoki warstowey 
(czyli trzeciey), czy też wypada je uważać za od
dzielną część formacyi wapienno - tufowey , do 
nich przytykającey i oczywiście należącey do 
epoki napływowey ? Stanowczy o tem wniosek 
można będzie tylko wyprowadzić z dalszych ob- 
serwacyy. Brzeg prawy Niemna, ponizey Gro
dna* do Je  zna i Rumszyszek, w odległości około 
120 wiorst w linii prostey , tworzą skały napły
wowe; lecz prócz tego zdarzają się i tu góry, ma
jące od 5oq do 4 oo sążni wysokości.



Szczególniey się podobają ze swey pow ierz
chowności okolice Merecza, P u ń  i Rumszyszek, 
tudzież W i l i ja  nie daleko VVilna, i okolica po
między Dogą a W ysokim  D w o re m ,  gdzie się 
znayduje znaczna liczba jezior, coraz w yzey  nad 
sobą leżących. P o  wielu m ieyscach , jak np. o- 
ko ło  Niemonayca, napo łudn ie ,  między W y so k im - 
Dworem  a T ro k ie lam i,  i daley pod Gineyszysz- 
kami , odkryw a się tu f  w apienny , pomięszany 
z gliną, i pokryw ający  ułam ki skał piaskowco
w y ch  , k tóre otaczają brzegi pomienionych je
zior, naywyżey położonych. N iedaleko Zyżmor, 
i pomiędzy Niemonaycem a Olitą , jakoteż mię
dzy Prenam i a Darużyszkami , natrafia się b ar
dzo tw arda , stalaktytowa odmiana tufu wapien
nego , pomięszanego z niedokwasami: zelaza i 
manganezu. O 16 mil poniźey Grodna około J e -  
zna , po raz p ierw szy natrafiliśmy piaskowiec , 
k tórego  cząstki w  wyższych w arstach , sklejone 
są m ateryą  wapienną. Piaskowiec ten, p rz y k ry 
ty  jest w n iek tó ry ch  mieyscach spatem i tufem 
wapiennym. Dotąd odkryliśm y w e cz te rech  miey
scach źrzódła mineralne , zawierające nieco so
li  kuchenney . Nad brzegami , a nawet w  sa
mem koryc ie  Niemna, pod Druskienikami, n ie
daleko P rzew ałek ,  pod Birsztanami, około P r e n  
nad. granicą Rossyyską , między M ereczem  
a Niemonadem na granicy  Po lsk iey  , znayduje 
się od 2 do 8 ź róde ł ,  zaw ierających soli mniey, 
aniżeli jedna część na stu. Ponabiera łem  wody 
z celnieyszych tego rodzaju źródeł , i mam za
miar śledzić ją chemicznie. Czwarte m iey sce , 
na k tó rem  się znaydują źródła, smak słony ma
jące , leży  o J mili na południe S tokliszek nad



rzeczką W ierzchną. Wszystkie te mieysca na 
szczególnieyszą zasługują uwagę, i wymagają ści- 
śleyszych badań. Około źródła słonego pod Dru- 
skienikami, dla poznania wewnątrz natury skał, 
przedsięwziąłem świdrowanie ; lecz że w głębi 
* sążnia, po ziemi rodzayney następuje piasek sy
p k i , dla tey więc przyczyny, nie można było 
głębiey zapuszczać świdra, jak na sążnia.

Jednakże, pomimo to wszystko, z próby tey 
wnosić należy, iż przy samem źródle, bez szcze- 
gólnieyszego urządzenia świdra , odbywać świ
drowania niepodobna. O wiorstę od pomienio- 
nego mieysca, odkryliśmy wychodzącą na wierzch 
warstę szarawo -  niebieskiey gliny; można mieć 
przeto nadzieję, iż próba ze świdrem naylepiey 
tylko w tem mieyscu odbytą bydź może. Jest 
także podobieństwo dopraw dy, że tu w mniey- 
szey głębokości będzie można sól natrafić, gdyż 
pomieniony zdróy, pomimo że płynie po piasku, 
tyle atoli jey zawiera, iż słony smak  wody, bar
dzo jest wyraźny. \V  Stokliszkach takoż świ
drowaliśmy na jo £  sążni do gliny piaszczystey, 
przez glinę czerwonawą i niebieskawo-szarą; lecz 
dostać się głębiey nie można było , dla rozrzu
conych po glinie ułamków skał twardych. Z re
sztą, zostawiliśmy suchą dziurę świdrem wydrą
żoną, a przeto i poźniey odnowić ją będzie mo
żna. Prócz  innych mieysc, Birsztany zasługu
ją na szczególnieyszą uwagę , dla teg o , że tam 
znayduje się piaskowiec , którego siedzenie na
w et i wówczas , kiedyby nie należał do po
wstania warstowego, nader byłoby interessującem. 
To pev?na, że w  ogólności w częściach Litwy, 
dotąd zwiedzonych, odkryć obfite źródła solne
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można mleć nadzieję , lecz  ty lko  w  znaczney 
g ł ębok oś ci ,  dla nadzwyczaynie grubey skorupy 
napływ ow ey .  Co się zaś tycze piaskowca, od
k ry t e g o  pod Birsztanami , nie można jeszcze o 
nim żadnego stanowczego uczynić wniosku.

. . . . .  P o  długiey mojey w ę d ró w ce  na wielkim 
oceanie gruntów nap ływo wych ,  pomiędzy W a r 
szawą, Wilnem  i Kownem,  gruntów,  k tó re  p rz e r 
wane są tylko Grodzieńskiemi wyspami kredzia-  
n e m i ,  piaskowcem i źródłami  s o l n e m i , lezące-  
mi nad INiemnem , ściągnęły na siebie moję u- 
wag-ę pokłady wars towe w  Li twie północney.
Są "one przedłużeniem owey grzędy skalney,  k tó
ra  się rozpościera po Kurl andy i  , łączy się z 
pokładami  wapiennemi  In f l a n ck iem i , k tó rey  za
pewne  posadą jest obręb pierwias tkowy b inlandz- 
k i , a k t o r a  nareszcie ma wyraźne podobieństwo 
do formacyi,  panującey w prowincyi  Szwedzkiey 
S k a n i i  (Schonen). Skały te, za podstawę innym 
służące , wychodzą na powierzchnią  ziemi po 
wielu  mieyscach , mianowicie w korytach rz ek  
dawnieyszey Żmudzi,  w powiecie  Upitskim,  i w 
niek tó rych  częściach powiatu W iłko mie rs k iego .  
Forniacya ta , k tó rey  właściwa powierzchnia , 
mało, albo zgoła żadnych nie ukazuje wynios ło
śc i ,  rozciąga się w Li twie od zachodu na 
wschód.  Zaczyna się od granicy P ru s k i ey  o- 
koło Memla , a kończy się pod Memelhofem , 
czy też Poniemuniem nad INiemenkiem (o 6 mil  
o dBirŻ  na zachód («).) Długość tey formacyi za
wiera  wiorst  5oo ; w szerokość zaś , biorąc od

(*) Zdaje się, ie  n» wsehód.
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granicy Kur landzkiey na południe' , można uwa
żać wior s t  5 o. Siedzenie jey  zaymowało całą 
moje uwagę tem bardziey,  że nie jest znajomą u- 
cżonemu światu; oznaczenie zaś jey wielkie mia
ło  t rudności  : gdyż potężne składy napływowe , 
na n ieyspoczywające ,  po większey części ją za
krywają  p rz ed  okiem badacza. Zi żalem w yz
nać muszę, iż ledwo 5 tygodni na tem zwiedzeniu 
strawie mogłem: gdyż .nastałe deszcze i zimna, me 
dozwoliły mi trzymać się dróg mały  cli pomiędzy 
wioskami , i nadbrzeży odkrytych rzek obeyrzec .  
Ta  nieprzyjemna pogoda,  znagliła mię nareszcie 
p rzerwać  dalsze siedzenia tey  prowsneyi ,  i jak mo
żna nayr ycbley  po wróc ić  do Polski ,  gdzie mię 
wiele przytem zatrudnień czekało.  W szakze ,  sta
ra łem się i z tego krótkiego czasu korzystać , i u— 
dało mi się zrobić rys powierzchowny ce ln iey-  
szych położeń s k a ł ,  tworzących posadę 2000 
wiors t k w a d r . , rozciągającą się pomiędzy Dzwi- 
ną , morzem Bal tyckiem , zatoką l l y z k ą  i mia
stem Poniewieżem.

Oto jest k ró tki  rys formacyy osobnych, sta
nowiących ten  obręb geognostyczny.

Formacye te,  podług swojey dawnosci,  mogą 
iść w  następnym porządku:

1) P ia s k o w ie c  c ze rw o n y .  W y c h o d z i  na po 
wierzchnią ziemi nie daleko Memla i granicy Prus-  
skiey,  między Gorżdami , Ku łem ,  Andrzejowem  
i Retowem , w powiatach Telszewsk.im i Rosień- 
skim;  lecz  naycharakterys tycznieyszy ukazuje 
się około wioski B i r żu n ,  gdzie jest podzie lony 
na wielkie  płyty.  Piaskowiec t e n ,  wedle  w ie l 
k iego do p ra w d y  podobieństwa,  należy do nay-
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dawnieyszego piaskowca warstowego (Rothes 
to d tlieg en d .es  , Szkoły niemieckiey).

W  T uryngii  i w  Czechach leży  podobny 
piaskowiec bezpośrednio na granicie ; ztąd też 
zapewne i posadą tuteyszego są skały pierwiast
kow e, a może naw et sam granit. Do tego w nio
sku dały mi powód bardzo ostrokończyste ułam
k i  gran itu ,  k tó re  się tu  dekomponują , będąc 
pomięszane wespół z ułamkami piaskowca; gdy 
tym  czasem b ry ły  granitowe , znaydujące się w 
innych  gruntach  napływ ow ych , i daleko p rze 
niesione z pierwotnego swojego mieysca , zwy
k le  bywają bardzo zaokrąglone i stanowią zbyt 
tw arde jądra p ierw iastkow ych ułamków , opie
ra jące  się wywietrzeniu. L ecz, jakkolw iek  ka
żdy  po swojemu uważad b ę d z ie , zawsze pomie- 
niony elem ent tego pasma będzie nader interes- 
sującym we względzie geognostyczhym, i tym o- 
sobliwszym, żepod ług  wszelkiego d o p ra w d y  po
dobieństwa jest p rz y c z y n ą , dla k tó re y  pruskie 
brzegi morza Bałtyckiego, główny swóy k ie ru n ek  
wschodni, zachowywany od L u b ek i  do P iław y, 
razem zmieniają pod Memlem , i rozciągają się 
mimo niego na północ , tworząc wydatną częsc 
K u rlandy i,  względem k tó rey  z ty łu  Żmudź leży, 

F o rm acya  ta piaskowcowa zasługuje istotnie 
na rozpoznanie jey  z należytą dokładnością; gdyż, 
jak wiadomo , stanowi główną osadę węgla ko
palnego i wielu metalli ; onato w  Polsce p o łu 
dniow cy , w N iem czech  , a w edle świadectwa 
H erm ana, 1 w samym U ralu , mianowicie ze stro
n y  jego zachodniey , kryte  w sobie ważne p ro -  
dukta kopalne. Po  tym piaskowcu umieszczam; 

a) W  systemaeie dawnego wapieńca war-
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stowego {Z ech ste in , szkoły W ernera)  ów po
pielaty i pstry kamień wapienny , który się na
potyka nad Windawą i Miniją w parafii Kalwa- 
ryyskiey , a już przy uyściu rzeki Muszy nie
co się rozprzestrzenia. Wapieniec ten, c h a ra k - , 
lerystyczny mnóstwem znaydujących się w nim 
skamieniałości , a osobliwie ammonitów, okazu
je się ze wszystkiemi swojemi cechami około 
Popielan nad W indaw ą, gdzie zawiera grube 
warsty (na sążeń i więcey) żelaza brunatnego ? 
gliniastego, pirytu żelaznego i t. d. tak, iz zela- 
zo stanowi prawie główny element tey formacyi.

Tu, mojem zdaniem, należałoby założyć wiel
ką fabrykę żelazną, przez co -i kanał W in -  
dawski , teraz rozpoczęty, po  ukończeniu bar- 
dzoby  się s ia t  użytecznym.', rozumie się, sko
ro warsty rud żelaznych dokładniey będą w y
śledzone , ilość lasu działaniu tey proponowa- 
ney fabryki odpowiedna, i skoro wprzódy upa
trzy się stosowne mieysce na tak wielką fabry
kę , ze wszystkiemi do niey należącemi robota
mi. Jeśliby lasy otaczające W indawę , do zu
pełnego działania fabryki okazały się niedosta
tecznemu, tedy, możnaby na tey rzece, albo w bli- 
zkości jey pobudować tylko piece,fryszerki zaś po
zakładać w odlegleyszycb nieco lasach kurlandz- 
kich  i nadniemeńskich , a materyały , surowieć 
i wyrabiane żelazo, transportować tym nowym 
kanałem. Fabryka ta, byłaby bardzo oddaloną 
od wszystkich, które się teraz w tym kraju znay- 
dują; gdyż , począwszy od fabryki K ieleckiey, 
leżącey o 2 0  mil za Warszawą, nigdzie tu do
brego żelaza nie wyrabiają, aż do głębi Rossyi. 
Litwa (gdzie fabryka W iszniewska, okoły O*
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szmiany, należąca do Hrabiego Chreptowieza) 
Kurlandya i Inflanty, nie mają żadney znako- 
mitszey fabryki żelaza; w środkowych Prussacb, 
jeden tylko zakład tego rodzaju na niejaką za
sługuje uwagę , to jest , fabryka W andolecka 
około Jobannisbergu ; lecz i w tey przetapiają 
tylko samą rudę darn iow ą, i wyrabiają liche 
żelazo sztabowe.

Czas mi nie dozwala wchodzie tu w szcze
góły tego p ro jek tu , lecz po ukończeniu mojey 
podróży , wyłożyć go w szczególności nie za
niecham. W  każdym razie , poimenione miey- 
sce zasługuje , ażeby Rząd miał na nie uwagę, 
i  nakazał ścisleysze zrobić śledzenia.

5) Bardzo charakterystyczna fo r in a c y a  g ip 
sow a, składająca się z gipsu białego , szarego i 
brunatnego, przekładanych warstami gliny, sela- 
dynowey, niebieskawey, czarniawo-szarey i bia- 
ł e y ,  jakoteż zielonawo - i żółtawo-szarego , a po 
części białego marglu. Formacya ta zawiera w 
sobie ślady galeny. Jest ona pokryta wapień- 
cem ziarnistym. Obręb ten skalny, mający głó
wny kolor zielonawy (od minerałów towarzyszą
cych gipsowi), a zawierający liczne źró d ła  wo
d y  s ia rcza n ey  i cząstki smoliste (między klóre- 
mi smoła ziemna na pierwszą uwagę zasługuje), 
przypomina ową formacyą gipsową , która leży 
około Pruskich kopalni soli nad W ezerą, i ma 
nazwisko G óry  zieloney. (Langsdorfa S a lzw e rk s-  
kunde, str. 458). Źe z wielu względów można 
się domyślać przytomności tu so li łsuchenney ska-  
lis te y i  tego żaden geognosta zaprzeczyć nie mo
że ; chociaż obeyrzenie powierzchowne , nay- 
mnieyszych nam jey śladów nie odkryło. F or-
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macya ta wychodzi na wierzch w wielkich po
kładach zwłaszcza w powiecie Upitskini. Roz
ciąga się ona od miasteczka Pompian , przez Po- 
swol, Krynki, Podbirże, dó 6 wiorst za Birźe, 
zmierzając ku  wschodowi , i zaymująć w szersz 
około mili ; poczern zawraca się przez S-zenberg 
do K ur  landy i, gdzie przez źródła siarczyste pod 
Barharną i Baidonac, łączy się z tym pokładem 
gipsowym, który się postrzega nad Dzwmą o 4 o  
mil od Rygi, ku stronie połudiriowo-wschó.dniey, 
a k tóry  naywięcey jest odkryty w majętności 
Dinhofie , należącey do Barona L iw en a  , gdzie 
tez gips dobywają, Kt&runek tego pokładu gip
sowego , oznacza się bardzo wyraźnie przez po- 
mienione źródła siarczyste. Pod  Poniewieżem, 
Talunami, Poswolem, Pompianami, Smerdoną w 
Litwie, i ’ około Szenberga, Barharny i Baldony 
w K urlandyi, znaydują się te  źródła W naywięk- 
szey liczbie; cztery jednak ostatnie naybardziey 
są używane. Ze wszystkich ź ró d e ł , Taluńskie 
naywięcey w siarkę obfituje; lecz Baldońskie czę- 
ściey bywa przez chorych odwiedzane. W  tych 
mieyscach, gdzie pomieniona formacya wznosi 
się nad powierzchnią piasku , mnóstwo znayduje 
się zapadlin , które się i po dziś dzień tworzą. 
Na niejaki czas przed mojem przybyciem, zapa
dła ziemia około wioski Moniegaliszek. Zapadliriy 
te mają postać jam leykowatych, od 4 do 10 sążni 
głębokich, zakończonych podziemnem wydrąże
niem. Z tych, na szczególnieyszą zasługuje uwagę, 
Święta-Dziura, i druga , głębsza od tey zapadlma, 
pod Montegaliszkami. W  okolicach tey wioski, 
jakotez miasteczka Birź , w takiem  mnóstwie na
trafiają się te zapadliny, że w nocy przejazd tam-
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tędy bardzo niebezpiecznym czynią. Naywięk- 
sza zapadlina, widzieć się daje około wioski Ko~ 
Urny, ma ona średnicy do * wiorsty; lecz źe już 
zarosła, przeto nie tak jest, jak wiele innych,
widoczną Zdaje mi się, źe jezioro, leżące pod
Birżami, wzięło początek z tychże zapadlin.

4) f'F'a p ie  nie c p ó źn ie jszy  (Muselielkalk- 
stein, W e r n e r a  -P ierre  calcaire horison ta le , 
Omaliusa i innych dzisieyszych geognostów fran- 
cuzkich) po części w postaci pokładowania za- 
wierszonego, leży na gipsie poprzedzającym, 
po części zaś idzie z nim w pokładowaniu równole- 
głem. Gips tuteyszy podobnie wrzyna się w ten 
wapieniec , jak postrzeżono w Bertoldfgaden w 
Bawaryi, i w Alpach. Pokładowanie zawierszone 
znayduje się w Litwie około Poswola i Kirdan; 
równoległe zaś w Kurlandyi koło Szenberga, 
Dynhofu i Goldyngi.

Wapieniec ten wszędzie bardzo wyraźne u- 
kazuje warstowanie , a w grubych swych war- 
stach, zawiera mnóstwo skamieniałości , między 
któremi naywięcey gryfitów. K ierunek warst 
jego, w małey przestrzeni jest falowaty, w więk- 
szey zaś, podobnie pochyły na wschód, jak kie
runek warst gipsowych.

Tam, gdzie pochyłość warst tego wapieńca 
jest wsteczną względem nurtu rzek  , k tóre go 
przerzynają, warsty te tworzą wodospady, i utru
dzają żeglugę. Podobny przypadek ma mieysce w 
Kurlandyi około Goldyngi, gdzie wodospad nie
mal na 6 stóp w ysoki, przecina W indawę. 
Dźwina, od granic gubernii W itebskiey do K irch-  
holinu pod Rygą , pełna jest małych progów, 
tak, że pływanie po niey bardzo jest niehezpiecz-
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n e , a w  czasie m a łe y  w o d y , s ta tk i w ię ksze  z u p e ł
n ie  ch o d z ić  n ie  m ogą. N ie d a le k o  S z tokm ansho fu  
w  In f la n ta c h , w id z ia łe m  na b rz e g u  K u r la n d z k im  
D z w in y ,  w  w a rs ta ch  tego w a p ie ń c a , ogrom ną s io - 
d l in ę ,  na w io rs tę  p ra w ie  się ro zc ią g a ją cą . W  in .  
n y c b  m ieyscach , ta k i  k a m ie ń  w a p ie n n y  le ż y  na
p rz e  m i an z p o k ła d a m i m a rg lu , tu d z ie ż  g l in y  se la - 
d y n o w e y  , f io le to w e y  i  c z e rw o n a w o -n ie b ie s k ie y , 
a p r z y k r y w a  g ips i  massy s ó l za w ie ra ją ce  ; po
dobne w ię c  z d a rz e n ia , zapew ne i  tu  n ie  p o w in 
n y  b yd ź  rz a d k ie .

N a tra f ia  się w  n in i w y b o rn a  śm ietana że lazna, 
b ru n a tn a  , ż ó łta  i  c ze rw o n a . G n iazda  i  c ie n k ie  
w a rs te w k i żelaza c z e rw o n e g o  , z n a y d o w a łe m  w  
ty m  w a p ie ń c u  pod  S ztokm ansho fem  i  K o k e n h u -  
zen nad D ź w in ą , o k o ło  Z ago r w  L i tw ie  na g ra n i
c y  K u r la n d z k ie y  , i  nad rz e k ą  M uszą . W ie le  
te ż  w id z ia łe m  w  n im  p ir y tu  że lanego , w  p os tac i 
k u l ,  ja k o  też w k ra p ia n e g o ; a raz  n a w e t zna laz łem  
p i r y t  m ie d z ia n y  w  spacie. w a p ie n n y m . Ś la d y  te 
go p i r y tu  n a p o tyka łe m  także  n a yczę śc ie y  w  In 
fla n ta c h  o k o ło  D u n a lu  nad  D ź w in ą  , n a p rz e c iw  
ro z w a lin  m iasta K u r la n d z k ie g o  Z e lb u rg a . W  L i -  
tvyie , w a p ie n ie c  ten  o k ry w a  b rz e g i M u szy , Ł a -  
w e n y , N ie m e n k a , S z y rw in ty ,  Ś w ię te y , M in i i  i  
in n y c h  rz e k .  W  K u r la n d y i  z n a y d o w a łe m  go 
o k o ło  B auska , E k k a u ,  D ubenau  , gdzie  w id o c z 
n ie  s ó l z a w ie ra , ja k o  te ż  pod  K liw e n h o fe m  nad 
rz e k ą  A a , o 4 m ile  n iź e y  N ita w y ,  gdzie  p e łn y  
je s t ró ż n o k o lo ro w y c h  p rę g ó w , b r y ł  g l in y  i  k r y 
s z ta łó w  spatu w a p ie n n e g o .

S z c z e g ó ln ie y  zaś na w ie rz c h  w y c h o d z ić  m u
s i nad W in d a w ą  w  K u r la n d y i  •, le c z  n ie  mając 
c z a s u , n ie  m o g łe m  go i  w  p o ło w ie  tu  o b e y rz e ó .



K o ry to  Dżwiny , na ca łey  granicy Inf lanckiey,  
znayduje się w ley skale.  .Dno mał ry  rzeczki  
O c h er ,  wpadającey o 6 mil  powyżey Rygi  do 
Dzwiny , jest niejako tym kam ie n ie m  wysłane.  
Toż samo postrzega się i w rzekach Pęrz ie  w Ko-  
kenhnzen,  i Ęwikcie pod Sztokmanshofem.

5) P iaskow iec n a y iio w sz j  p r zyk ryw a  wszyst
k ie  pomienione formacje .  Napotyka się on tu 
w kolorach:  żółtawo- i niebieskaw.o-szarym, a za
wier a  wie le  kw arc u  czerwonego, mającego jak- 
hy od rob aków  stoczoną powierzchnią,  k tó ry  w 
nim rozsiany jest w drobnych cząstkach,  i często
k ro ć  formuje warsty.  F o r m a c ją  tę oglądałem 
w Rtfdens-Pomusz nad Muszą,  jakoteż w Talli
nach nad Ławeną niedaleko Poswola,  pod \  v l i 
kami , £;dzie bezpośrednie lezy na wapiencu póź
ni eyszytn ; prócz tego znaydowałem gm także i 
nad JSiemnern pod Wilkam i ,  o 4 mile od K ow na  
na za chód ,  tudzież n ied a le k o  Wiłko mie rza  nad 
W i l i ia .  i w  wielu innych mieyscach.  J e s l t o t en

’ C ■ i .  i  ' • T,  1Sam piaskowiec , o którym wspomniałem w d n i .  
eim moim rapporcie ,  żem go o dkry ł  nad Niem
nem, w okol icach P r e n  i Birsztan, gdzie wycho
dzi na wierzch  i leży w pobliżu źródeł  solnych.  
Zresztą , niewiadomo do jakiey formaeyi przyłą
czyć należy ten piaskowiec.  P odług mnie, po- 
winienby należeć do trzeciego powstania.

T e  są dotąd poznane części u tworu wars towe- 
go, k tó ry  bez wątpienia kryje w sobie mnóstwo 
minera łów użytecznych,  lecz zewnątrz nie wiele 
swych własności  objawia ; pokryty  jest bowiem 
grubemi  nasypami, formującemi góry od i o o d o  
4oo stóp wysokie , k tór e  się ciągną wuelkiemi
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pasmami pokrzywionemi. Zasługują tu na szcze
gólną uwagę okolice Telsz, Retowa, Kalwaryi, 
Twery i Warny. Szatra , owa góra na Żmudzi, 
le żąca około Lukniszek , może się uważać za 
naywźniosleyszy punkt w tey stronie. Do po
wstania napływowego odnieść należy: tuteyszy 
tuf wapienny , znaydujący się w różnych miey- 
scach nad brzegami rzek i jezior, jako też żelazo 
darniowe , wszędzie się natrafiające , a zwłaszcza 
około Matayści, o milę od Krone.

Jakkolwiek zaymować może Geognostę 0- 
kazane przeze mnie położenie skał Litewskich, 
mało uczonemu światu znajomych; zawsze je
dnak na większą one zasługują uwagę w oczach 
górnika.

Trzymając się wielkiego gościńca Petersbur
skiego , z Warszawy , przez Kowno do Nitawy, 
wszystkie mieysca, czyniące nadzieję odkrycia so
li, leżą na prawo ku wschodowi; inne zaś minerały, 
mogące zaymować górnika, rozciągają się ku za
chodowi na granicy Kurlandyi. Ukażę tu w 0- 
gólnym rysie górnicze moje nadzieje, ile mi te
go dozwolą ograniczone wiadomości, w krótkim 
przeciągu czasu w tym kraju zebrane.

I  Co się tycze soli:
1. Źródła solne nadniemeńskie , zawierające 

w ogólności od |  do f  proc. zasługują na śledze
nie, zwłaszcza:

a. około Druskiemik wgubernii Grodzień- 
skiey.

b. około Stokliszek) , ... „ r„ , , .
  Birsztan 3 W £u" ernn Wilenskiey.

Mieys 1 te ząsługują na próbowanie ich świ- 
Di. yrileń, Um. i Sit, T. II. 18 3 7 r. czerwiec. * 3
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d r e m  gó rn iczy m  , n ie  m n iey  ato li  , jak  do 100 są
żni w  głąb, ażeby  p r  zynaym m ey , w n ie k tó r y c h  
m ieyscach ,  p rz e n ik n ą ć  tam eczne ogrom ne nasypy, 
i  dostać się do ska ł  w a rs to w y c h ,  n ie c h y b n ie  pod  
niem i l e ż ą c y c h ,  a może n aw e t  i so ln y c h .  P o .  
n iew aż  S tokliszki, jak  się z n ie k tó ry c h  dośw iad
czeń  tam o d b y ty c h  p o k aza ło ,  są m ieyscem  nay- 
doe-odnieyszem do zapuszczenia św id ra  (*), wszyscy 
p rz e to  C złonkow ie  K om m issy i jed n o m y śln ie  zgo
dzili  się, zacząć o d s ie d z e n ia  ta m e c z n y ch  ź ró d e ł .

2. G ipsowe p o k ła d y  tu teysze, zasługują na śc i
s łe ś le d z e n ie ,  gdzie może się w  g łę b i  o d k ry ją  g ru -  
he w ars ty  soli k u c h e n n e y  sk a l is tey .  D la  tego , 
r a d z i ł b y m  w e c z t e r e c h  m ieyscach  zapuścić  w  
n ie  św id e r ,  to jest: w e  3ch  m ieyscach  w  L i tw ie ,  
a w  l d n e m  w  K u r la n d y i .  

yi. W  L i tw ie  : 
a -  Na p o łu d n io w e y  g ra n ic y  fo rm acy i gipso- 

w e y  około P o s w o l a , n ie d a le k o  zbiegu rz e k i  
Ł a w e n y  z Muszą, gdzie ta  fo r m a c ja  zaw ie ra  po- 
dosta tk iem  n a p rz e m ia n leg ły c h  w a rs t  m arg lu  g ip 
sowego, g l in y  p s t re y ,  c za rn iaw o-sza rey ,  a po czę 
śc i  b ia łe y ,  jako  też m arg lu  w ap iennego , o raz ,  gdzie 
p ró c z  tego, znaydują  się ź ró d ła  s ia rczane  i sm oła  
tiemria,

b. P r a w ie  po ś ro d k u  nayw iększego  ro z p o s t rz e -  
n ien ia  g ipsu , m ięd zy  K rd a n a m i  aź ró d łam i s iar-  
c z a n e m i  S m e r d o ń s k ie m i ; gdzie gips w nayczyst-  
szym znayduje  się s tanie , mając n a y w ię c e y  k o lo r  
m leczn y  i b ru n a tn y ,  oraz gdzie się zaczynają c z ę 
ste zapad liny  ziemi.

(*) Ł atw o  dająca się przew iercać  glina, sięga tu  w  głąb 
do i o |  sążni; a jak w iadom o, pokryw a ona zazwyczay 
massy sól zaw ierające , i z niemi leży naprzem ian.
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c. Około W elikanów  nad Niemenkiem, nie- 
daleko Szenberga, na gra licy Kurlandyi ; tam
gdzie gips wychodzi w piramidalnych wzgórkach
z pod poziomych warst wapieńca ; gdzie w od
mianach swoich białych często bywa bezfar- 
bnym i czystym, nakształt kryształu ; w bruna
tnych zaś podgątunkach, z a w i e r a  gwiaździste mas
sy selenitu , zresztą tam , gdzie często naprze- 
mian leży z gliną.

J}. W  Kurlandyi:
d. W  Dynhofie, na granicy Baldońskiey, gdzie 

gips leży w wapieńcu poziomym, w postaci szto
ku stojącego, i gdzie się łączy z wodami mineral- 
nemi Baldońskiemi , o milę od tego mieysca o - 
ległemi, które, podług rozbioru Szimana w Ni- 
tawie, zawierają na 10 funt. wody 4 < grana soli 
kuchenney. (Schiem anrfs Baldohn. M itau.
1799. Str. 78). >

Wszystkie tę projektowane próby ze świdrem 
powinny dosięgać, ile można, naywiększey głę~ 
bokości: gdyż z nowych odkryć soli, zrobionyc 
we Francyi, w W jrtem bergskiem  i Badeńskiem, 
pokazuje się , że pomyślny skutek w podobnym 
razie, zawsze od głębokiego zawisł świdrowania. 
Lecz w tym kraju, w większey jeszcze głębokości 
szukać soli potrzeba: zbyt małą bowiem jey lloso 
zawierają w sobie tuteysze wody mineralne, jak te
go dowodzi np. rozbiór wód Baldońskich. Dla 
tych więc przyczyn radzę naprzód zaczynać od 
rozkopania, jeżeli temu znaczny ściek wody nie 
będzie na przeszkodzie, a dostawszy się do 5o sąż
n i , dopiero zapuszczać św ider ,  w głąb na 100 
sążni.

II . Co się tycze innych minerałów użytecz-



ny ch , stosownie do wyżey wyliczonych forma- 
c y y , z pewnością twierdzić można , że posada 
Żmudzi, ukrywa w sobie rudy. Zdaje mi się, 
że należałoby zacząć od założenia tu wielkiey 
fabryki żelazney, zbudowawszy piece nad 
Windawą , albo też w bliskości jey, a fryszerki 
wmieyscach odlegleyszych. Razem też można 
poszukiwać gliny ałunowey i węgla kopalnego. 
Radziłbym przeto zacząć następney wiosny:

1. Od szczegółowego śledzenia tuteyszych rud 
żelaznych, a mianowicie:

a • Owey rudy, która się składa z żelaza bru
natnego i gliniastego, a znayduje się nad Winda
wą, pomiędzy Popielanami, Augustowem, Ru- 
dikami i Kronowem; oraz

b. Śladów żelaza czerwonego, znaydującego 
się około miasteczka Zagor , nad rzeką Miniją, 
jako też w innych mieyscach.

2 . Zrobić należyte obeyrzenie lasów, mają
cych służyć do utrzymania pomienioney fabryki.

3. Wyśledzić glinę ałunową Popielańską i t.d.
4. Uczynić szczegółowe geognostyczne śle

dzenie piaskowca czerwonego około Andrzejo- 
wa i na granicy Kurlandzkiey, mianowicie w tym 
c e lu ,  azali nie postrzegą się w nim ślady węgla 
kopalnego, któryby poźniey dla fabryki mógł 
służyć.

Z O O L O G I J A .
S z c z e g ó l n y  g a t u n e k  S o w y  a m e r y k a ń s k i e y  (* ) .

Samo wspomnienie o sowie , przywodzi na

(*) Journal de S t.-Peterłbonrg , 1827, N. 72.
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myśl mieysca, obierane przez tego ptaka dla sie
bie na kryjówkę: dawne rozwaliny, k tórych zni
szczenie powoli czas i wpływ atmosferyczny do 
reszty posuwają, albo też rozległe puszcze, któ
rych  cienistość wydaje się tym straszl’wszą, sko
ro ta miłośniczka ciemności niemiły swóy głos 
wyda. Ilekroć  sowa odezwie się na wieży od- 
wieczney, k tórey smutną powierzchowność zale- 
dwo łagodzi miły blask księżyca, tyle razy i- 
maginacya przeistacza ją w geniusza złego , cie
szącego się z jakiegoś nowego tryumfu. Sowa, o 
którey mówić mamy , rożni się zupełnie od 
wszystkich innych ; gdyż nie przebywa w miey- 
scach od ludzi opuszczonych , lecz pod ziemią 
szuka schronienia. Zamiast podobania sobie w 
lasach, obiera zewsząd otwarte i zaludnione ró 
wniny ; gnieździ się pośród miast zabudowanych 
przez zwierzęta, od któr-ychby, skłonności ich to
warzyskie, duch porządku, przyzwyczajenie do 
czystości i niewinne życie , oddalać ją powin
ny. Słowem, sowa ta nie jest ptakiem nocnym; 
lubi światło słoneczne , i gwiazdę tę obiera za 
świadka swmich łowów , rozrywek i czynności.

Ptak ten, postrzeżony został ponad Mississi- 
pi, w osadach czyli miastach świszczów, bardzo 
niewłaściwie nazwanych p ie ska m i łą ltow em i 
(prairie dog). Zwykł on zabierać gniazdo goto
we, a przez to oszczędzać sobie trudu wumyśl- 
nem kopaniu. Gniazda świszczów bardzo po
spolite w tey krainie, w tak wielkiey raźem by
wają liczbie, iż zaymują częstokroć kilkanaście mil 
gruntu, przez co też zasługują na nazwisko miasta.

Pomieszkanie świszczą, poznać można napo- 
wierzchni z iem i, po wzgóreczku spłazczonym,



ii spodu na dwie stopv szerokim,  a do 8 cali  wy
sokości majaevm. Ziemia w  ty ch  pagórkach jest 
Starannie ubi ta ,  i tak tw a rd a ,  jak zwykle bywa 
na ścieżce bardzo uczęszezaney. O tw ór  idzie w 
k i e ru n k u  pionowym na i lub 2 stopy w głąb,  a 
załamując się nieco w ukos, kończy się w ydrą że 
niem , w k tó re m  przezorne zwierzę wszystko to 
składa, czego mu potrzeba na długi sen zimowy. 
Okryc ie  mające mu służyć na ów czas, jest oso
bliwszą tkank ą , złożoną z ziół suchych i del i 
katnych,  mającą kształt okrągły ,  a na wierzchu  
mały  otwór , i tak mocną , że ją można taczać 
bez uszkodzenia. W  czasie dni pogodnych,  nic 
nie masz ueiesznieyszego, nad widok igraszek 
tych  zwierząt,  około nór swoich.  Jeś li  strasz
ny jaki nie rzyjac ie l  je spłoszy , wszystkie się 
natychmiast kryją  •, lecz jeżeli post rach nie tak 
jest wie lki  . każdy świszcz zostaje przy swojey 
norze ,  ruszając ogonem, i podnosząc się k iedy nie
kiedy na nogach ty lnych,  jak gdyby dla dos trze
żenia obrotów swojego p r z e c i w n i k ^

W z g ó rk i ,  w k tó ry ch  się nory  świszczów żnay- 
dują, położone u stóp gór skalistych (r o o k y  m o u n 
tains)  zdają się bydż dawnieyszemi , aniżeli  
na równinach ; podstawa ich jest obszernieysza, 
chociaż  wysokość bywa prawie taż sama; są one 
pokry te  l ek k ą  wegetacyą.  Około wielu atoli p o 
dobnych osad,  żadnych się roślin nie postrzega, 
a pamiętając na to , że zwierzęta te karmią się 
samemi tylko roślinami t rawiastemi , dziwić się 
potrzeba , iż obierają sobie zwykle siedlisko w 
mieyscach zupełnie wegetacyi  pozbawionych.  
L e c z  za to mieysca te będąc zewsząd odkryte,  
nie dozwalają robić n ieprzyjacielowi  zasadzki,  a



s k o r o  się niebezpieczeństwo zdała post rzeże,  cała 
osada pozbawiona siły i obrony naturalney , ma 
czas ukryć  się pod ziemią.

Sama,  albo też w towarzystwie k i l k u ,  po-  
mieniona wyżey sowa, osadawiasię w tych k r y 
jówkach.  Zrlaleka może bydź wziętą za świsz
czą , stojącego na nogach ty lnych.  R u c h y  jey 
są szybk ie ;  nie jest ona lękl iwą,  i dozwala zbli
żać się bardziey,  aniżeli pot rzeba dla Strzelca, aże
by nie chyb i ł  ce lu .  Ptaki  te gdy są w małem 
zebrane stadzie, czemk ol wiek spłoszone, podno
szą się z r a z u  d o p e w n e y  wysokości,  a potem do
syć bl izko znowu siadają. Jeże l i  przyczyna 
t rwogi  nie zniknie , odlatują nieco daley , albo 
też kryj ąs i ę  w n o r y ,  skąd nie łatwo wypłoszyć 
się dają. P taki  te dosyć są pospoli te nad brze 
gami P la t ty  [P In tta  river)- Nory za k ry jów ki  
im s ł u ż ą c e ,  widocznie są dziełem świszczów. 
P .  S a y ,uczony i niezmordowany naturalista,  tw ie r 
dzi, iż n iekiedy świszcz z tą sową dzieli się m i e 
szkaniem; lubo obserwacye przekonały ,  że zwy
kle ptak c J tk iem  je sobie przywłaszcza.  Jakoż,  
rozkopanie wzgórków zajętych przez sowę, do
wodzi nieprzezorności ,  albo raczey nieudolności 
posiadacza ; gdy przeciwnie , czystość i dobry  
stan pomieszkali świszczów, są oznaką t roskl iwo
ści i przemysłu tych  osobliwszych zwierzątek.  
Niemasz żadnego dowodu , ażeby świszcz z so
wą ciągle mieszkał w j edney norze , chociaż 
czasem spólne niebezpieczeństwo sprowadza je 
razem z innemi  , bardziey  jeszcze różniąeemi się 
przybyszami , jako : z jaszczurkami , grzechotn i -  
kami,  i t. d., wed le  doniesień P .  'l ik e  i innych 
naocznych świadków.  JS. A . K.
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M E T E O R O L O G U  A,
Ś n i e g  Ś w i e c ą c y  (* ).

Przy  końcu marca 1815 r .  spadł w Lochaw 
w Argyleshire (w Szkocyi) śnieg.osobliwszy, któ
ry  ludzi zabobonnych nabawił trwogą , a cieka
wych, w naywiększe wprawił zadziwienie. K il
ku dworzan, przebywających z rana jezioro, mia
ło  zręczność obserwowania tego zjawiska. Dzień 
poprzedzający był pogodny i cichy; gdy zaś po
wracali z Benkruachanu, niebo się zachmurzyło; 
pośpieszali więc do brzegu dla uniknienia grożą- 
cey burzy. Z tern wszystkiem w kilka minut za
chwycił ich śnieg rzęsisty , i wnet postrzegli, 
źe tak jezioro , na ówczas zupełnie spokoyne, ja- 
koteż łodź, odzienie i wszystko co ich otaczało, 
okryte zostało światłem, tworząc em nieprzerwaną 
massę ognistą. Części ich ciała odkryte, w tym, 
razie nic nie uc ie rp ia ły ,i lubo jeden drugiemu wy
dawał się gorejącym, naymnieyszego atoli ciepła 
żaden nie czuł. Gdy kładli ręce na śniegu, isto
ta świecąca bardzo łatwo do nich przystawała, po
dobnie jak śnieg zwyezayny, i własność świece
nia przez 12 lub i 5 minut zachowywała. Wad 
wieczór, lubo się burza uciszyła, niebo jednak 0- 
kryte  było grubemi chmurami. Mieszkańcy okoli
czni, ile mogą zasięgnąć pamięcią, nigdy podobne
go zjawiska nie widzieli, i dlatego niektórzy z nich 
poczytali je za wróżbę jakiegoś wielkiego nieszczę
ścia, które w k ró tce  dotknąć ich miało. K.

(*) A n n a len  der F h ysik  u. C hem ie , «8a6.


